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Decyzja 1
Wobec tego iż członek okręgowej Komisji W y ­

borczej p. S tanisław Kaczm arek z Kępy znajduje się 
na liście kandydatów  Polskiego S tronnictw a Kudo? 
w ego, przezto  jego dalsze urzędow anie \y K emisji 
sprzeciwia się art. 25. II .  ord. wyb. Komisja mianuje 
w jego miejsce aż do w yboru  nowego członka przez

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

sejmik powiatowy p. W ładysława Spychałę ro ln ika  
z Galowa.

Przewodniczący.

Powyższe podaję cłu publicznej wiadomości. 
Śmigiel, dnia 12. X. 1922 r.

S tarosta , Kopczyński.

Z n ą l e z i o t i o  p i e n i ą d z e .
Śmigiel, dnia 11. października 1922 r. 

Urząd policyjny.

Z nalez iono  kurę.
Śmigiel, dnia 11. października 1922 r. 

Urząd policyjny.

C Z E Ś

Lewica.
Na całym obszarze Polski wre wałka^ p rzedw y­

borcza. Im  bliżej dnia głosowaniu tern bat dziej 
potężnieje agitacje wiecowa i prasow a. Staje do wy­
borów dwadzieścia list. Rzeczywiście jednak  walka 
toczy się między dwoma obozami, między lewicą 
a s tronnictw am i narodow ym i (Chrześcijański Zw ią­
zek Jednośc i Narodowej) czyli prawicą.

Do lewicy zaliczamy następujące stronnictw a.: 
Polska P a r t  ja Socjalistyczna (P. P. S.), Polskie 
S tronnictwo Ludowe „W yzwolenie11, Narodowa Partja 
Robotnicza (N. P. It.), Polskie S tronnictw o Ludowe 
„P ias t“ (P. Ś. L.) i szereg innych pomniejszych grup. 
Stale lewicę wspomagali Niemcy i Żydzi, k tórzy  nie 
dopuścili do stworzenia silnego rząd u  narodowego. 
Lewica przy pomocy Niemców i żydów nie dopuś­
ciła do stworzenia rządu  Gląbińskiego we wrześniu 
1921 r. i rządu  Korfantego w czerwca 1922 r. I le ­
kroć s tronnictw a narodowe chciały się zabrać do 
napraw y s tosunków w PoIse«; ty le  kroć Iowie, a pod- 
szezuwana przez wrogów n a rodu  polskiego tem u
przeszkodziła.

P rzez całe cztery lata is tn ienia państwa pol­
skiego rządziła  lewica p rzy  pomocy mniejszości 
narodow ych (Żydów, Niemców i innych). Następstwem 
tych rządów jest  stan, jaki istnieje w Polsce. Stale 
w zrasta  drożyzna, m arka polska coraz mniejszą ma 
wartość (za do la ra  płacimy dziesięć tysięcy marek), 
a Niemcy i Żydzi coraz bardziej się panoszą.

Rządy lewicowe bowiem odwdzięczają się Niem­
com i Żydom. Pełtfo Żydów w urzędach i w wojsku ; 
Żydzi są głównymi dostawcami towarów dla orga- 
nizaeyj iządow ych. Żyd Aszkenazy, za pozwoleniem 
m in is tra  spraw  zagranicznych Narutowicza, d o p ro ­
wadził do tego, że Liga Narodów nie pozwoliła na 
wyrzucenie kolonistów Niemców z Wielkopolski 
i Pomorza, k tó re  by ły  przeznaczone dla polskich 
inwalidów i m ałorolnych. W ten sposób rządy  le ­
wicowe płacą Niemcom i Żydom  za to, że w spierają  
lewicę.

Rządy lewicy doprow adziły  Polskę do ban icructwa 
ekonomicznego i finansowego, do anarch ji p raw nej 
i żywnościowej, do nienawiści stanowej i do walki
zamiast współpracy.

Rezultaty tych rządów powinny nas przekonać 
o tem, że dalej tak  być nie może, że m usimy u s u ­
nąć dotychczasowe rządy  lewicowe, a zaprowadzić 
rząd y  narodowo, k tóre  będą w s tanie  powoli z roku
na ro k  to zło naprawić. - - n i

Kto chce w ięc  napraw y rządów w 1 olsce, kto 
chc.e, aby Żydzi i Niemcy w Polsce się nie panoszyli, 
kto chce współpracy wszystkich dobrych  Polaków, 
ten musi głosować na listę Nr.

K I E  U R Z Ę D O W A .

na obietnicy, gdyż żadnego przedstaw iciela  u g ru ­
powań narodow ych  nie dopuszczono do głosu. 
W obec tego zebrani zaczęli wyrażać swe słuszne 
oburz" ue, nie pozwalając również mówić p rzed s ta ­
wicielom N. P. R.

W tedy Ciszak z es trady  zawołał : „a  nie możecie 
się z nimi rozpraw ić  !“ Na to hasło wywiązała się 
na sali ogólna*bójka, rezu lta tem  której by ło  w y p ro ­
wadzenie po tu rbow anego C iszaka przez policjantów, 
k tórzy  musieli rów nież  tow arzyszyć O. na dw orzec; 
bowiem oburzenie  ludności kórnickie j przeeiwuo 
krzykaczowi N. P. R. było tak wielkie, za jego p ro w o ­
kacyjne przem ów ienie, oraz podburzan ie  do walki, 
na czom skin ucierpiał, żo policja musiała chron ić
p. Ciszaka. ' A u ;

Spraw dza się przysłowie : „kto pod kim do łk i
kopie sr.m w nic wpad*“, a N. P. R już głęboko
wpadła, tak ' s trac iła  na opinji, że żaden szanujący 
się obywatel nie odda swego głosu na s tronnictw o, 
w k tórem  re j  wodzą Ciszaki, H erze i Nadery .

Kto winien?

Iliefortuny występ p. Ciszaka.
W Kórniku zwołała N. P. R. wczoraj wie *, przy- 

csem pierw otnie wyznaczono naw et porę, w której 
odbywało się nabożeństwo, wszakże, wobec togo, że 
nie mogli dostać w tym  czasie sali — przełożono
wiec na  później.

Jak o  re fe re n t  przyjechał z P-oznama osławiony 
krzykacz N. P. R.,‘ Ciszak, k tó ry  natura ln ie ,  swoim 
zwyczajem, zaczął rzucać oszczercze zarzuty  pod 
adresem  stronnictw  narodowych, przyczem na za­
kończenie O znaczył,  że również p r z e c i w n ic y  po lity ­
czni mogli zabrać głos. Wszakże skończyło się tylko

„Klątwą z łe g o ‘•czynu jest, że wciąż zło tylko 
płodzić będzie". Słowa powyższe wypowiedział jeden 
z światowych poetów. Dadzą się one zastosować do
czasów obecnych.

P rzypa trzm y  się choćby tylko skutkom ostatniego 
stra jku  rolnego, wywołanego li tylko w celach ag i­
tacyjnych, w celach p róbow ania  sił, przekonania się 
o liczebności gotowych na .  kom endę ludzi, k tórzy 

! szczególnie przy zbliżających 'się wyborach do Sejmu, 
mieli nieuczciwym jednostkom  posłużyć za szczebla 
do w drapania  się na wysokie stanowiska, do zdoby­
cia in tra tnych  posad, lub conajmniej m am u tó w  .po­
selskich. Najpierw postara li  się ci n iesum ienni w y­
zyskiwacze słabości ludzkich, aby poróżnić, powaśuić 
jednych z drugimi, pracodaw cę z czeladnikiem, 
mieszczucha z rolnikiem, pana z fornalem. Nie ulega 
kwestji, że wśród pracodawców i wśród obszarników 
mógł się znaleźć kąkol w śród  pszenicy, mogła się 
znaleźć jednostka niegodziwa lub nierozum na, lecz 
czy to było wystarczającym  powodem, aby wszystkich 
bo i wyjątku okrzyczeć za złodzieji, za tyranów , za 
ludzi o sercu  kamiennem? A jednak — do tego d ą ­
żyli i swoje zrobili ludzie, w rodzaju  różnych Cisza­
ków, Naderów i im podobnych. -

Na własno uszy słyszeliśmy w tak iem  naprzyk łaa  
okrzyczanem Posadowię, gdzie to nic człowiek, 
a „ ty ran "  pono nad ludźmi wiejskimi władzo dzierzy, 
dosłow nie: „Dopóki do nas  nie przyszli agitatorowie 

jeszcze przed dwoma laty, panował spokój, zgoda, 
nikt z nas nie miał powodu do użalania sio. Było 
nieraz ciężko, bo było, lecz mieliśmy byt, dach nad 
głową, spokój zapewniony i dobrze było ! — Dopiero 
od dwóch lat itd.“ Czyż to nie świadczy najlepiej, 
czego może dokonać głupia  a zła wola bez serca, 
bez sumienia ag ita to ró w ? Lecz nie dość^na tem. 
Iluż to ludzi na skutek podjudzali, podżegań dostało 
się do więzienia, iluż z nich postrada ło  i byt i dach 
nad g łow ą?  Gdzie są ci, właściwi spraw cy tych. nie- 
•»zc> ęść ? Czy zaboli ich głowa o to eo się f i  nie- 
szczęśliwemi rodzinam i dz ie je?  Czy dali im byt 
i zabezpieczyli przed nędzą ? Ba 1 czy zapytali się 
przynajm niej o jednego z w yda lonych?  Ostatnio 
skazano znowu na więzienie grom adę robotników 
z Grodziska, którzy po wiecu na k tó rym  przemawiał 
pan poseł H ertz poszli do starostw a i urzędnika 
państwowego, t. j. s ta ro s tę  poturbowali.

Wyroków sądowych krytykow ać nie wolno i tez 
nie to mam w myśli, locz pytam y kto tu więcej 
był winien, nieszczęsny, zapalezywszy ów miecz, czy 
też 'dłoń, k tó ra  w istocie mieczem tym  kierowała.

Niestety, b iedny „miecz" cierpi i cierpieć będzie we 
więzieniu, podczas gdy ręka swobodnie sobie buja, 
szukając może drugich, aby ich znowu w nieszczęście 
wtrącić. Lud stoi oszołomiony ! Nie wie poproat* co 
się stało i co się dzieje. Bywa że lęka się dzisiaj 
organizacji jak  ognia, do dawnej tej, która go °*zU' 
kała, zawiodła, w nieszczęście wtrąciła należeć 
nie chce; składek nie opłaca, do innej, do której 
miałby zaufanie i do której p ragn ie  należeć, to 

obawy pi zed nowem nieszczęściem nie przyjmuje 
w wielu, wielu wypadkach żadnych urzędów w za­
rządzie, lęka s i ę j i a w e t  zostać mężem zaufania itp.

O panowie ! panowie agita torzy  Z. Z. P. i N. P. R. 
jeśli to miały być owoce waszej pracy, lepiej byście 
tego nie chwytali. Za łzy i niedolę, za mękę i w ię­
zienia tylu  rodzin, wy przed Bogiem nie odpowiecie.

Oto plon sianej przoz was nienawiści i walki 
klasowej chcieliście usunąć lud od „panów ", aby 
się sami stać jego trybunam i.  I staliście się. Ten lud 
ro lny, jego organizacja , która tyło błogich owoców 
zapowiadała, przez was tylko, przez was w puch 

, /.ostała rozbita. Wywołaliście złe czyny, a klątwą 
tych czynów stało się, że wciąż nowe się zło rodzi.

Dużo będzie trzeba i p racy  i czasu, aby to coście 
w swym bezrozuraie nabroili,  naprawić. Lecz sursum  
eorda ! w górę serca 1 Ludu rolny, ludu roboczy ! 
Spraw a twoja może, chwilowo przez złych ludzi 
zepsuta, odrodzi się i odrodzić się musi, na nowych 
zasadach, na zasadach nie nienawiści, nie walki klas,

I lecz w miłości chrześcijańskiej. W szystko co złe — 
zginąć musi. Kto d o b ry  i szlachetny, zarówno czy 
to pan w surducie, czy roboc ia rz  siermiężny, pod 
hasłem ideologji chrześcijańskiej znów się zjednoczy  
znów porozumie, krocząc zgodnie ku lepszej przy­
szłości. (B ia ły  Sztandar.)

Żydzi u nas.
W ielkopolska nie jest widać tak  niewdzięcznym 

terenem  „dzia łalności"  dla żydów, jakby  to wynikać 
powinno z panującego tu  powszechnie zdania, że 
hasło „Nic od lub dla żyda" bywa u nas ściśle p rze­
strzegane. U trzymuje się wśród nas w dobrych  wa­
runkach  bytowania jeszcze bardzo  wiele placówek 
żydowskich, a jeżeli się czasem zdarzy, że jakiś 
„...stein" wyemigruje do Niemiec, to miejsce jego 

'obejmuje w tej t ro p y  jeden lub d rug i „...szejn" ze 
:wschodnich dzielnic Polski, jeżeli nie p ros to  z poza 
ijej wschodniej granicy.

Takie „...sztejny" przejm ują  opuszczone praktyki 
lekarskie, adwokackie, s ta ra ją  się nawet uzyskać 
no tar ja ty  itd. W przem yśle zaś i kupiectwie, aby 
handel szedł, nie afiszują się jako „...sztejny", lecz 
podszywają się pod anonimowe firmy, np. „ Ja n " ,  
„Skład skórek"  itp. Niektóre zaś placówki przem ysłu  
przesiąkają zwolna kapitałem  żydowskim lub p rz e ­
c h o d ź  całkowicie w żydowskie posiadanie. Donoszą 
nam, że stało się tak  z fab ry k ą  papierosów  „P lu tus"  
przy G. Wildzie, k tó rą  Polacy sprzedali żydom w a r ­
szawskim. . .

W falach okolicznościach należałoby hasło 
„Swój do swego po swoje" pogłębić i popierać tylko 
przem ysł i kupiectwo polskie.

Krwawe walki w Berlinie.
Wczoraj w Berlinie p rzed  południem przyszło 

w Berlinie przed cyrk iem  Busoha Ho krwawych starć  
m iędzy m anifestantami kom unistycznym i a policją 
bezpieczeństwa. W ciągu tycTi s tarć  kilka osób zo­
stało zabitych a znaczna liczba rannych. Powodem 
zajść była manifestacja urządzona w cyrku Busclia



przez Związek Wolności i Porządku, którego zarząd 
wydał odezwę, wzywającą niesocjalistów do organi­
zowania samopomocy na wypadek niepokojów, ze 
względu na to, iż Rząd nie posiada odpowiednich 
sit do ich tłumienia. Komuniści, podrażnieni tą 
odezwą, postanowili już w piątek wieczorem adą 
przeszkodzie manifestacji Związku Wolności i Porząd­
ku, który ich zdaniem został utworzony jako nastę­
pca zakazanego Orgeschu.

Przed rozpoczęciem manifestacji zjawili się ko­
muniści w okolicy cyrku Buscha i umieścili się 
w bocznych ulicach, prowadzących do cyrku. Zna­
mienną rzeczą było, iż między przywódcami bojo­
wych oddziałów komunistycznych widziano wielu 
Rosjan. Pierwsi uczestnicy zgromadzenia, którzy 
zjawili się przed cyrkiem, zostali napadnięci i po­
waleni na ziemię uderzeniami sztyletów, pałek gu­
mowych, lasek i t. d. Następnie komuniści wtargnęli 
do budynku, w którym znajdowała się straż złożona 
z sześciu urzędników' policyjnych. Urzędników' tych 
napadnięto, rozbrojono i ciężko pobito. Policja miała 
jednak w pobliżu cyrku skonsygnowane większe 
oddziały, które pozostawały w pogotowiu. Kiedy 
patrol, złożony z kilku urzędników policyjnych na 
rowerach, przybył do cyrku Buscha, napadli ich 
komuniści i ciężko pobili, a rowery skradli. Jeden 
z urzędników otrzymał uderzenie sztyletem w twarz, 
a drugi w plecy. Prócz tego skradziono im szable.

W tej chwili wypłynęły z wszystkich wejść 
cyrku Buscha wielkie masy uczestników zgromadzenia 
Związku Wolności i Porządku. To było dla komu­
nistów hasłem do gwałtowniejszego ataku. Rzucili 
się oni ze sztyletami i kastetami na członków zgro­
madzenia, z których wielu zostało ciężko ranionych. 
Jednakże i ci ostatni zaczęli się bronić i zranili 
wielką liczbę komunistów. Tymczasem nadciągnęły 
liczne oddziały policji bezpieczeństwa, które musiały 
rozpocząć z komunistami walkę, nie używając jednak 
broni palnej. W walce brały udział dwie kompanje 
policji bezpieczeństwa. W sali zebrania toczyła się 
przez godzinę ciężka walka, podczas której budynek 
cyrku został zdemolowany. W czasie walki jeden 
z urzędników policyjnych otrzymał pchnięcie w serce, 
drugiemu zaś rozwalono głowę uderzeniem siekiery. 
Dwóch uczestników zgromadzenia zostało wrzuconych 
do Sprewy, skąd ich dopiero rybacy wyratowali. 
W końcu jednak udało się policji rozpędzić mani­
festantów bagnetami.

Rzeczą charakterystyczną dla nowej roboty ko­
munistów jest, iż już wczesnym rankiem urządzili 
w bezpośredniem pobliżu cyrku Buscha wielki ma­
gazyn sanitarny z licznemi noszami i potrzebnym 
materjałem opatrunkowym. Do manifestacji najęli 
komuniści około 2 tysięcy robotników i wypłacili 
im za współudział odpowiednie odszkodowanie.

Po rozprószeniu komunistów odbyła się zgro­
madzenie w dalszym ciągu pod osłoną silnego od­
działu policji.

Przez cały dzień wczorajszy trwały aresztowania. 
Na samem miejscu zaburzeń aresztowano około 90 
osób. Śledztwo prowadzone jest bardzo energicznie, 
chodzi mianowicie o wynalezienie inicjatorów wczo­
rajszego napadu komunistów.

W kołach politycznych Niem. Nar. Partji  panuje 
niesłychane oburzenie. Zwalają oni całą wiuę za­
burzeń na prezydenta policji, który wiedząc o tym 
planowanym napadzie nie przedsięwziął odpowiednich 
środków.

Założenie lotu. upzędniizeoo ui Śmiglu.
Dnia 14. bm. założono w*Śmiglu na sali strzelec* 

kiej „Towarzystwo Polskich Urzędników Państwowych> 
Samorządowych i Komunalnych Ziem Zachodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej".

Na ogół wszyscy zebrani uznali za konieczne 
solidaryzowanie się wszystkich urzędników w jednem 
towarzystwie lokalnem, które podlega centralnemu 
związkowi towarzystw urzędników p. p. obejmującego 
wszystkie kategorje urzędnicze bez względu nato, 
czy poszczególni urzędnicy już do jakiegokolwiek 
towarzystw należą.

Zgłosiło się na razie 55 członków.
Do Zarządu wybrano :

Jako prezesa pana naczeln. poczty Jabczyńskiego 
„ zastępcy „ burm. Marona 
„ sekretarza pana st. sekret. Więckowskiego
„ skarbnika „ sekr. pow. Adamczaka
„ bibliotekarza pana registr. Ciesielskiego
„ ławników pana Witchena i p. biurową

Erzepkówną
,, rewizorów panów kier. urzęd. skarb. Jasińskiego 

kier. kasy skarb. Nowickiego
wszyscy z Śmigla.

W interesie każdego urzędnika było by bardzo 
pożądanem, ażeby wszyscy urzędnicy całego po­
wiatu śmigielskiego, którzy nie mieli sposobności 
być obecnymi przy założeniu bezzwłocznie zgłosili 
swój piśmienny wniosek na ręce prezesa.

CeJem kontaktu z towarzystwem zamierza się 
w większych miejscowościach powiatu obrać mężów 
zaufania.

Jabczyński, prezes. Więckowski, sekr.

Ogłoszenia 
w  Orędowniku Śmigielskim  

dają doskonały rezultat.

K  'R O M  f K
V ALSNDARZYK

Dziś • hukasza  ew.
J u t r o : P io tra  z Alk.
W schód słońca 6,13, zachód 16,52.
D ługość dnia 11,35 Ubyło 6,38

K o m p r o m itu ją c a  l i s ta  w y b o r c z a  d o  R a d y  m ie j ­
s k ie j .  W czoraj odbyło się zebran ie kom itetu  w yborczego 
do Hady m iejskiej, na k tórem  zaw arto  kom prom is z N. P. R. 
D ochodzą nas słuchy, że na liście kandydatów  postaw iono 
aż 5 m iejsc kandydatów  z N. 1J. K. Czy ogół obyw atelstw a 
przyklaśn ie te m u  pro jek tow i — pow ątpiew am y. Z szerszą 
k ry tyką  w strzym ujem y się do ju trze jszeg o  num eru .

A p e i  d o  C z ło n k ó w  T o w .  „ H a r m o n j i“ . W imię 
dobrej spraw y proszę bardzo, aby wszyscy czynni człon­
kowie i członkinie „H arm on ji“ przybyli na p róbę do *ali 
s trze leck ie j w środę, dnia 18. b. m. o godz. */i 9 w ieczorem . 
Inaczej zapow iedziany k oncert nie będzie się m ógł odbyć. 
Cześć p ieśn i!  ks. Nowak, p rezes.

O d z n a c z e n i e  s u p e r i n t e n d e n t s  J. B u r s c h e g o .  W czo­
raj prez. m inistrów  p, Nowak w obecności min. spraw  
wewn. p. K am ieńskiego oraz p o d sek re ta rza  stanu  w prezy- 
djum  R ady Min., p. S tudzińskiego, w ręczył o rd e r  kom au- 
do rsk i Polonia R estitu ta  superin tenden tow i kościoła ew a n ­
gelicko-augsbursk iego  Ju lju szow i B ursche. W ręczając o rd e r  
w ygłosił p rezy d en t min. przem ów ienie, w k tórem  podkreślił 
zasługi su p e rin ten d e n ta  w k ie ru n k u  u trzy m an ia  polskości 
kościoła ew angelicko-augsbursk iego .

B is k u p  p r a w o s ł a w n y  n a  p o k u c ie .  Na sku tek  d e­
cyzji synodu b iskupiego praw osław nego w Poczajow ie z d. 
6 w rześnia, pozbaw iającego arcyb iskupa w ileńskiego Eleu- 
te rju sza  zarządu  d jecezji w ileńskiej z p rzyczyn  kanon icz­
nych, z pow odu n ie legalnych  postępków , n iebezpieczn. d la  
zachow ania spoko ju  w życiu kościoła praw osław nego, jak  
rów nież i państw a, w ładza przeznaczyła jako m iejsce 
tym czasow ego p o by tu  a rcy b isk u p a  E leu terju sza  jeden  
z k lasztorów  w okolicy K rakow a.

O k r o p n y  o j c ie c .  W Skierniew icach jak iś E dw ard  Leska 
ojciec dziecka L eksińsk ie j, nie m ając zam iaru  ożenić się 
z nią, postanow ił zgładzić ze św iata dziecko, by  nie płacić 
na jego  utrzym anie . R ozpuścił więc siny kam ień w sp iry tu ­
sie, poczem  w yjął z śliwki ją d ro  i w otw ór wlał roztw ór. 
Bawiąc dziecko, ual m u śliwkę. Dziecko w yssawszy truciznę, 
zm arło  w strasznych  m ęczarniach. Leska początkow o wy­
p ie ra ł się zbrodni, tw ierdząc,- że był p ijany  i dał dziecku 
po p ijanem u wódki, udow odniono mu jednak  kłam stw o. 
O sadzono go w więzieniu.

N ie z w y k ły  j u b i l e u s z .  P. Jadw iga S pringerów na, słu ­
żąca, w Sw arzędziu obchodziła ł. b. m. 25-letni jub ileusz 
u pani G abrjeii S tefańsk iej. —■ Ju b ileu sz  jak  na obecne 
czasy niepow szedni.

T r zy  w i e c e  w  j e d n y m  d n iu .  W M iejskiej G órce 
na niedzielę zapow iedziano na jed n e j s a li: W iec C hrześci­
jańsk iego  Zw iązku Jednośc i N aro d o w e j; W alne Zebranie 
Kółek R olniczych i zebran ie N. P. R. W pierw szem  weźmie 
udział z kandydatów  poselakicli, w drug im  poseł i pa tron  
B row nsford , w trzeciem  sław etny p. Ciszak.

P r z e p o w i e d n i e  D a w id k a .  We wsi W ieniaw a w pow. 
R adom skim  daw ny pacliciarz, a obecnie h and larz  s ta rzyzny  
„Dawidek", k tó ry  pom im o sw ego podeszłego w ieku zajm uje 
się jeszcze po lityką, obchodząc dom y w iejskie, z całą czel­
nością mówi : „księża będą n ied ługo  nam  (żydom ) buty 
czyścić... a m y (żydzi) będziem y wam dawać k artk i do 
spow iedzi".

S en a t  w  płom ieniach.
Warszawa, 16. 10. (A. W.) Dziś z rana wybuchł 

pożar koło gmachu sejmowego w budującym się 
przy ulicy Wiejskiej budynku Senatu. Straż pożarna 
ugasiła straszny pożar do godz. 1 i pól. Istnieją 
poszaki, że ogień został podłożony. Śledztwo w toku.

P o p ra w a  k c ie j i t id w a  na G. Śląsku.
Warszawa, 16. 10. (A; W.) W ostatnich czasach 

stosunki kolejowe na G. Śląsku znacznie się popra­
wiły. Trudności, jakie dają się tam zauważyć, są 
głównie wynikiem niesprawnego działania kolei 
niemieckich. Dyrekcja opolska np. nie może odbie­
rać naszych ładownych wagonów w takiej ilości, jak 
tego wymagają stosunki tamtejsze. Stacje kolejowe, 
znajdujące się po stronie niemieckiej, Gliwice i Soś­
nice, są przeładowane, wskutek czego następuje zna­
czne opóźnienie w zwrocie wagonów polskich. Do­
tychczas po stronie niemieckiej znajduje się około 
6 tys. wagonów polskich.

B o jo w e  środki chem iczne.
Warszawa, 16, 10. (Pat.) W dniu wczorajszym 

odbyła się wobec licznych reprezentantów wojska, 
rządu, Sejmu i prasy konferencja, zarządzona przez 
dowództwo centralnej wojskowej szkoły broni chemi­
cznej w sprawie zapoznania się z rolą nowoczesną 
środków chemicznych w obronie kraju.

Wytykanie granicy w schodniej.
Warszawa, 16. 10. (Pat.) Przy wytykaniu granicy 

na odcinku nieświesko-mińskim zostały przyłączone 
do powiatu stołpeckiego polskie wioski Swirnowa 
i Kuciec. Mieszkańcy tych wiosek z powodu wyswo­
bodzenia od jarzma bolszewickiego i przyłączenia 
do ojczyzny wysłali rządowi na ręce wojewody 
w Nowogródku wyrazy hołdu i radości.

Ofiara mordu hajdam ackiego.
Lwów, 16. 1©. (A. W.) Raniony przez niezna­

nych napastników na Sapieżance redaktor dziennika 
„Ridnyj Kraj“ prof. Sydor Twerdochlib zmarł dziś 
popołudniu w szpitalu powszechnym we Lwowie 
Twerdochlib był kandydatem na posła do Sejmu 
w okręgu Złoczów, Żydaczów, Brody i miał wielkie 
szanse uzyskania mandatu. Zmarły był profesorem 
gimnazjalnym i wybitnym literatem ruskim. M. in. 
przetłumaczył na język polski wszystkie dzieła Szew- 
czenki, wraz ze swym bratem zmarły redagował

„Ridnyj Kraj". Pogrzeb ofiary mordu odbędzie się 
w środę popołudniu z kościoła OO. Bernardynów.

biiljonow a kradzież w  P. K. K. P.
Katowice, 16. 1#. Dopiero obecnie została

ujawniona kradzież, której dokonano w P. K. K. P. 
w Królewskiej Hucie w nocy z środy aa czwartak.

Już wieczorem naczelnik policji śledczej Sou- 
nanberg- był na miejscu. O Idział P. K. K. P. w Kró­
lewskiej Hucie mieści się w lokalu Towarzystwa 
Ubezpieczeń Społecznych jako sublokator tej insty­
tucji. Stosunek tych instytueyj był tak daleko p o ­
sunięty, że obie korzystały z -wspólnego skarbca.

Śledztwo ustaliło, że w środę w ie c z o ro m  między 
godz. 7 a 9 w skarbcu wypalo-no o tw ó r , k tó r y  p o z w o lił 
przeprowadzić zamierzone operacje. Zabrano 75 
miljonów marek polskich i 9 mtljonów m a re k  nie­
mieckich. Sprawcy 2 wyżsi urzędnicy Towarzystwa 
Ubezpieczeń Społecznych oraz woźny zbiegli przez 
Oświęcim do Krakowa. Policja udała się w pościg 
i przychwyciła oszustów. Aresztowani przyznali się 
do winy.

N otow ania  g ie łd o w e .
Gdańsk, 16. 10. Marki polskie 27.09*/*--27.151/*, 

przekazy na Poznań 26.59*/2 —26.65*/,. Dolary 
2887.11 ’ 2892.89. Amsterdam l‘l 108L80 " l 12312.20 
Londyn 128,67.15 12862.85. Paryż 21678.30 do
21721.70.

O w ybór prezydenta  R zeszy .
Berlin, 16. 10. (A. W.) Przywódcy stronnictw 

koalicyjnych odbyli dziś w kancelarji Rzeszy kon­
ferencję z prowodyrami niemieckiej partji ludowej 
(Stinnesa) oraz bawarskiej partji ludowej w sprawie 
terminu wyboru nowego prezydenta Rzeszy. Wynikiem 
tej konfereneji jest porozumienie się stronnictw 
z wyjątkiem socjalistów, co do odroczenia rzeczonego 
terminu, wyznaczonego pierwotnie na 3 grudnia rb. 
Socjaliści żądają przedłużenia mandatu prezydenta 
Eberta r. 1926, tak, że Ebert byłby zgodnie 
z konstytucją 7 lat na urzędzie. Projekt ten ma być 
w najbliższych dniach przedmiotem dalszych narad. 
Reichstag obradować będzie w tej sprawie na po­
siedzeniu środowem i na wniosek stronnictw bur- 
żuazyjnych ma uchwalić rezolucję, wyrażającą 
Ebertowi zaufanie i wzywającą go do pozo.-.tunia 
tymczasem nadal w urzędzie. W kołach parlamentar­
nych utrzymuje się nadał wersja co do zmodyfiko­
wania ustawy o wyborze prezydenta. Zmiany to 
mają polegać w danym razie na wzorze amerykań­
skim wyborów pośrednich a więc wyboru grona 
ludzi, którzy od siebie mają powołać prezydenta.

Pokaz przem ysłu  p o lsk ieg o  w  Arsiery-ce.
Nowy York, 16. 10. (A. W.) Liga przemysłowo- 

handlowa, naczelna organizacja wszystkich polskich 
zrzeszeń handlowo-przomy-dowych w Stanach Zje­
dnoczonych zorganizowała wspaniałą wystawę wyro­
bów przemysłu polskiego w Nowym Yorku 1452 
Broadway, narożnik ul. Room 710. Wystawa ta ma 
charakter stały i służyć będzie jako reklama produ­
kcji polskiej i fabrykatów Rzeczypospolitej w Ame- 
ryoe. Wstęp na wystawę, która obejmuje bogaty 
zbiór niesłychanie ciekawych okazów przemysłu 
polskiego jest bezpłatny i ściąga olbrzymie tłumy 
zwiedzających.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k  a, Śmigiel.
W łaściciel i w ydaw ca : A. K l u s k o  w s k i, Poznań 3 
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